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K o n f e r e n c j a  w  H a d z e .

Efiíowe aaáiieje tu. inzuía.
HAGA, 2 (PAT) Przewodniczący dla 

■praw kredytu baron Avezzaha oówiad-

-------------  się 7, chtfllą, „
a część delegacji rosyjskiej przybędzie
lo Hagi. Skoro tylko delegacja rosyjska 

ladzie w komplecie, będzie można u- 
tworzyó 8 podkomisjo rosyjskie, a wte
dy obie komisje rosyjska i nierosyjska 
bftfią się mogły zebrać tego samego dnia, 
co przyspieszy tempo spraw. Baron A- 
rerjsana podkreślił, że ścisłe porozumie
nie, jakie panuje miedzy delegatami 
Francji, Belgji, Anglji i Włoch jest, je-

?:o zdaniem, doskonałą wróżbą dla kon- 
erencji.

I j r M a  Sslegatfiw.
HAGA, 2 (PAT) Wobec tego, że 

nie odbywają się dzisiaj i-osiedzenia ża
dnej komisji oraz nie jest przewidzia
ne do poniedziałku żadne zebranie, mia
sto Haga zaprosiło delegatów konferen
cji do wzięcia udziału wycieczce sta
tkiem po kanałach i jeziorach w okoli
cy miasta. W wycieczce wzięło udział 
około 800 rzeczoznawców i dzienni
karzy.

S y t u a c j a  w  ü i e B 3 i @ z e c l i »

Echa zabójstwa P.athenaua.
WIEDEŃ, 2. (PAT). „Ncues Wiener 

Tageblatt“ donosi z Berlina, że policja 
polityczna wykryła listę członków orga
nizacji „Consul“. Lista ta obejmuje 7r>0 
nazwisk. Przeciw zhajdującym się na 
liście osobom wdrożono dochodzenia, a 
fczęść ich aresztowano. W związku z za
mordowaniem Rathenaua aresztowano o- 
frółem dotychczas 109 osób. Wielu z po
śród aresztowanych udowodniono, że wie
dzieli o morderstwie, względnie w nim 
współdziałali. Wszyscy aresztowani na
leżą do partji niemiecko-narodowej.

BERLIN, 2. (PAT). W czatueeledz- 
twa prowadzonego u fabrykanta Tichen- 
mcyćra we Frydburgu, w Saksonji, któ
rego samochodu użyto przy zamordowa
niu Rathenaua, policja natrafiła na tajny 
fckład broni w zamufowanej studni. Zna
leziono m iędzy innemi 6 ciężkich i 4 
lekkie karabiny maszynowe, 150 karabi
nów ręcznych 80 skrzyń z amunicją i u- 
rządzenia telefoniczne.

Siiajit w M l  [
BERLIN. 2. (A W) W środę ma się', 

odbyć w Berlinie 4 godziuny strajk de- 
monstacyjny dla poparcia uchwalenia u- 
stawy wviątkowej o  ochronie republiki.

BERLIN, 2. (A W) Partje socjsli- 
styczne i «myślicie związki zawodowe u-: 
cbwaliły przystąpić we wtprek do strajku •, 
generalnego. Od l-ej do 0-ej wieczorem 
unieruchomiona będzie wacika lokomocja. 
Strajk drukarzy trwa w dalszym oiąp,n, a 
likwidacji jego można się spodziewać o- 
■koło przyszłego tygodnia.

S l i i  * partii iM f c i S i .
BERLIN. 2. (A W) Persc i trchnicz- 

nv wsz\slkk'h stoczni bamburskieb .przy
stąpił wczoraj wieczorem do strajku wraz 
z inżynierami okrętowymi i załogą. W 
najbliższych dniach tadeu okręt nta wyj
dzie na morze.

0 minisieniwo odnoś; S p i l i .
BERLIN, 2 (PAT) „Soziaiistische 

Kt-rresponciena* donosi, żo strunnietwa 
sotsjalistyczne zaiąd^y od r/ąuu utwo
rzenia osobnego ministerstwa, d la  spraw 
ochrony Rzplitej.

Miedzy socjalistami.
BERLIN, 2 (PAT) „Berliner Tage- 

donosi, ie  dia oceny położenia

politycznogo w Niemczech znamienny 
jest fakt, żo Hocjal-domokiacl postawili 
wczoraj socjalistom niezależnym zapy
tanie, czy zasadniczo srodza się na przy
stąpienie do koulicyjnych stronnictw 
Reichstagu i na udział w rządzie Rze
szy. Dziś odbędzie się konferencja nie
zawisłych socjalistów, na której uchwa
lona będzie odpowiedź. Powszechnie 
przypuszczają, że odpowiedź ta wypad
nie twierdząco. Niezależni socjaliści, 
mieliby otrzymać dwa miejsca w ¡kabi
necie. Mówią, że socjalista niezależny 
dr. Breitcheid, zostałby ewentualnie mia
nowany sekretarzem stanu w urzędzie 
dla spraw zagranicznych. '  .

Kontyngens zbiżow y.
BERLIN, 2. (PAT) P-risnient przy

jął w trreciem czytema 217 g.osanr, prze
ciw 134 ustawę o kontyr.|jcnsie zbożo
wym. Przeciw ustawie tias^wali partje 
rządowe, komuniści i członkowie bawar*

' skiej partji ludowej.

W o j n a  w  i r l a n d j i .

Pałac spnwioiweM wjkSzmj 
w Mietue.

LONDYN, 2. (AW). Wojska pow
stańcze ukryto w pałacu Sprawiedliwości 
w Dublinie złoźyłi-brqń. Generał O’Con
nor z oficerami sztabu dostał się do nie
woli.

LEAFIELD, 2. (PAT). Pol. Radjo. 
Według oficjalnego komunikatu wolnego 
państwa oświadcza O’Connor, że celowo 
kazał wysadzić w powietrze pałac spra
wiedliwości,’ażeby zgubić wojska repu
blikańskie, przyczem wyraża żal, że lics- 
ba zabitych nie jest jeszcze większa.

M M j  Ułsll MDI! POZJtje.
LEAFIELD, 2. (PAT). Pol. Radjo. 

Walki w Dublinie trwają w dalszym cią
gu, mimo poddania się powstańców,któ
rzy znajdowali się w pałacu spraw ied li
wości. Inne grupy powstańców zajęły 
bardzo mocno pozycje. W czasie dotych
czasowych walk, było w Dublinie 40 
osób zabitych i łS5 rannyoh.

f s i i M  p a r l M .
DU RLlNy 2. (PATj. Nowy parla

ment zbierze ¿>ię dnia 16 iipca i. b.

N a  G ,  S i ą s k u .

Walka ze zbójami niemieckimi.
KATOWICE, 2. (PAT) W sobotą nad 

ranem zaatakowali orgeschowcy na pogra
nicza polsko-nietnleckiem w pow. Zarb- 
skiffi, od strony Zabiza, gminę Pawłów, 
po stronie polskiej. K edy miejs.owa sa
moobrona ok zaia się słabą, wezwano 
ns pomoc tobotnikdw z Bielaowic. Wy
wiązała się walka, w czasie której wy
mieniano str-tały z broni ręcznej oraz 
ciężkich karabinów maszynowych. Ostate
cznie atak odparto. Po obu stronach jest 
kilkunasto zabitych i rannych Wobsc te
go, 2e ataki Orgeschu powtarzają się od
10 dni codzieanie, wysłano na pogranicze 
siine oddziały wojska polskiego.

Kara U .
WROCŁAW. 2. (PAT) .Oppelner 

NachrichUn“ donoszą, żt qii;d?.yso;usi- 
niczy s,,d połowy ^kaztł przywódcę zna- 
n?j baedy „Góriti", Pawła Górkę uraz 
dwóch cziooków tej bandy, robotnii ówi 
kopuluianych Wawrzynka i Bartoszka na 
karę śmjerci zato, że uwręzili ri zastizćiil 
w dmu 6 maja 1920 r. angielski?^ r- 
źaota w Nowej W si koło Katowic.

Dissi frastD
PARYZ 2. (PAT). W pprawie 

wyjazdu dyrektora minister nejro Pon- 
neitier udii:jącsgo *^2 «iziś z polecenia 
rządu francuskiego do Waszyngtonu 
celem odbycia konferencji na temat 
długów francuskioh, pisze .Petit Pari- 
sien*:

Dnia 19 lutego rb. przyjął kongres 
usUwę, na mocy której wzywa się Fran
cję i innych dłużników St. Zjedn., aby 
swe długi, procenty i kapitał spłaciły w 
ciągu 25 lat wraz z 4 i pół proc. Dług 
francuski w Ameryce wynosi 3,800 mil
jonów dolarów. -Spłaty roczno wynoBi- 
łyby mniej więcej 220 miljo ów dola
rów. Jeżeli dług francuski w Anglji, 
spłacany będzie na tych samych wa
runkach, wyniesie on 2,600 "miljonów 
dolarów, zaś spłaty miesięczne około 
172 miijcnów dolarów. Francja musia
łaby wtedy zapłacić na pokrycie długu 
1530 miljonów marek złotem rocznie. 
Kwota ta byłaby większa, aniżeli to co 
się Francji należy od Niemiec. Gdyby 
spłata długów miała być uskuteczniona 
według ustawy amerykańskioj, raty wy
równałyby sphty reparacyjne Niemiec 
i ponadto Francja musiałaby wziąć na 
siebie podwójny ciężar, bo w pierwszej 
liuji odbudowę zniszczonych prowincyj.

Budżet w. d . M ika.
G D A N SK , 2 (PAT) w Sejm ie gdań

skim  rozpoczęła się d yskusja nad bud
żetem na rok 19^2. Trzy tej o k a z ji’pre- 
zydent Sąhui. w ygło sił djużśzą mowę po- | 
lityczną, poświęconą głów nie b f-sa n io m  
m iędzy Gdańskiem  a Polską. Na w stę- i

i ie zaznaczył prezydent m. in., że do j 
onstytucji gdańskiej przyjęto posiano- i 

wienió, że Gdańsk nie może być ani \ 
m ilitarną ani m orską bazą. Gdańsk j 
b id zie  z.' w szystkich s ił bronił sw ych  
praw, w  innych kw estjach spornych.go- ! 
tów' je st do ugody. ' W dalszym  ciągu i 

wawroóWarnia poruszył mówca sprawę ] 
kontroli i ad m in istracji WMsłj’ zazna- • 
czając, że w tym kierunku istnieje m o
żność porozumienia .się  z Polską. W 
spraw ie wydalania obywateli polskich z 
Gdańska oświadczył, że toczą się w tej

sprawie narady przy pomocy komisarza 
Ligi Narodów, jednak bez rezultatu.

Sprawy |reprezentacji zagranicznej 
nie udało się dotychczas pomyślnie dla 
Gdańska załatwić. Co do stosunków go
spodarczych, mówca oświadczył, że w 
sprawie traktatów handlowych, zawie
ranych między Polską a innoml państwa
mi, musi byó zasiągnięta i wysłuchana 
opinja Gdańska. Senator Volkmann za
znaczył, że tegoroczny budżet wykaże 
około 100 miljonów mk. defioytu.

Z Konorsso Latom Parij.
’ LONDYN, 2. (AW). Kongres La- 

bour Party odrzucił większością głosów 
wniosek, domagający się przyłączenia 
angielskich komunistów do Labour Par
ty. Kongres jednogłośnie przyjął uchwa
łę, domagającą się rewizji traktatu wer
salskiego: 1) W sensie ograniczenia spra
wy reparacji Niemiec. 2) Zniesienia oku
pacji prowincji nadrońskich. 3) Uznanie 
natychmiastowo rządu Sowietów. 4) Wy
warcie nacisku na Japonję przez rząd 
angielski, by wycofała swe wojska z re
publiki Dalekiego Wschodu, stosownie 
do obietnioy, uczynionej na konferencji 
w Waszyngtonie. 5) Nie podpisywanie 
przez rząd angielski żadnych sojuszów l 
nmów wojskowych.

2 lit) lordów.
LONDYN. 2. (A W) PodczM posie

dzenia Izby Lordów, Lord Middleton po* 
stawił wniosek, domagający się przedsta
wienia parlamentowi angielskiemu całej 
korespondencji, {wymienionej na konfe
rencji genueńskiej między rządami an
gielskim, amerykańskim, francuskim, włos
kim, niemieckim i rosyjskim. Lord Mid
dleton wyrazi! ubolewanie, że opinja an
gielska nie była należycie poinformowa
na o przebiegu konferencji v  Genui. Lord 
Balfour protestuje przeciw wnioskowi, w 
słowach następującycbi Nigdy podczas 
mej długoletniej działalności parlamentarz 
aej nie dało mi się słyszeć wniosku o- 
s^arźającego rząd, który byłby tak mało 
uzasadniony. Z kotei Lord Grey : poddał 
krytyce politykę Lloyda Georgea, twier
dząc, ie  podczas gkonferencii genueńskiej 
bez lozwagi zchlebiano bolszewikom za
miast Jlpewnić współpracę Stanów Zjed
noczonych. Wniosek Lorda Middletona 
został odrzucony.

•>
Piawa wlaiasici codzoziemrSw »  Rosji.

MOSKWA 2. (AW). W mowie, 
wygłoszonej na konferencji rosyjskiaj 
partji komunistycznej, Kamieniew o- 
świadczył m. in., że o przywrócenia 
prawa własności dla cudzoziemców w  
Rosji nie może być mowy. Naeze wa
runki są następujące:

]) Odmowa uznania własności pry
watnej i długów wojennych.

2) Uznanie długów przedwojen
nych, pod warunkiem udzielenia nam 
moratorjum i wynagrodzenia za straty, 
jakie poniosła Rosja podczas interwen
cji państw sprzymierzonych. Jeżeli 
państwa burżuazyjoe dadzą nam kredy
ty, 'zapłacimy im procenta, stosownie 
do wysokości kredytów. Płaolć zaś tyl
ko za uznanie nas de jure, z tem, że
byśmy uzyskali potem kredyty banków 
prywatnych, nie ma sensu,

floigryka a pcioieoie gospodatczs Earapj 
Mowei.

PARYZ 2. (PAT). „Malin“ donosi 
że pułk. Friodsahm, prezydent komita
tu dia targów narodowych w St. Zj*dn. 
odjechał do Paryża, aby ko.: tyiiUowaO 
swoje studja n&d położeniem gosoodar-
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czem Europy środkowej, Frledsahm o- 
trzymał od prezydenta Hardlng* pole
ceń-.« zbadania dokładnego bpgaotw na
turalnych i stosunków gospodarczych 
różni cli państw Eoropy środkowej, W 
ćz&fcfe pobytu w Paryżu Priedsahm od 
będzie szereg konferencyj t  frauouskl* 
ml męż: mi stanu, z bankierami i z 
przemysłowcami. Wracająo t  Europy 
środkowej Frledsahm zatrzyma się w 
końcu lipca na kilka dni w Paryżu, po- 
czem uda się z powrotem do N. Yorku 
gdzie zaraz otwarty zostanie targ 81 
Zjednoczonych.

D z ien n ik a r z e  sz w a jc a r sc y  
w  W iln ie .

WILNO, 2. CA W). W sobotę przy
była do Wilna wycieczka dziennikarzy 
azwajcarskicb, którzy w ciągu niedzieli 
zwiedzili zabytki miasta i złożyli wizyty 
delegatowi rządu u. Komanowi, oraz ge
nerałowi Żeligowskiemu ląloraująo się 
o stosunki narodowościowe na Litwie 
Środkowej.

S k a r g a  W i l h e l m a  1 ! .
Dnia 11 czerwca 1897 roku zabił s:ę, 

ap d S'V z bicyklem ze ciężki górs lej w
przepaść, na wybrzeżu Norwegp, n idpo- 
rucinik marynarki niemieckiej, von Hchnte. 
służący poiówczas na jachcie cesarskm 
,.Hohsnzolle n“, na którym cesarz Wilhelm 
11 odbywał właśnie doroczną wycieczk* do  
fjordów norweskich.

Tragiczny zgon młodego oficera,* na
leżącego do najbliis ego o.oc. enia cesarza, 
wywołał już wówćzas pogłoski, że nie 
była to śmierć przypadkowa, jeno wywo 
lana ro:m«>śłnie, Jako skutek zajścia po
między 0 ‘sarzem a nad, orucznikiem na 
pokładź e „Ho enzollerna“.

Mianowicie, gdy pewnego dnia, pod
czas rozmowy r. nadporuczmkiem, cesarz 
podnió?ł glos, von Hahnts miał unieść Się 
takie, wobec c ego Wilhelm 11 uderzył go, 
w o.powitd.i na cu nadporuczma «policz* 
kował n'oiarchę.

Za tiką obrazę majestatu v„n Hah ;te 
stan ł frze sądem uoje.;nym, ttóry ska
zał go na śmierć, pozwolił mu jednak d!a 
uniknięcia hjńby degradacji, pope'nić sa- 
mob' jstAO. Skazany wyruszyi wobje te
go na b cyklu w góry, położone w pobll- 
2u łjordu i tam rzucił się w przepaść.

ł fgoska ta, kolportowana po echu 
za panowania Wilhelma II, powtarzana 
była głodno po abdykacji cesarz?, a dnia 
y marca r. fc. znaia/.la się na łamach 
dzier.n ka , Gotłner VuUisfreund“, w dłuż
szym artykule „Z bicyklem na imierć“, 
potem zaś i na łamach dziennika „Gene
ral nzelger für Dortmund und ’Westfalen“, 
który podał artykuł podobny.

Dowiedziawszy się o lem, były cesarz 
pokc ł, dla wyświetlenia — Jak oświadcza 
— sprawy publicznej, radcy sądowemu 
Willy Hihnowi wytoczyć sorjw ■ obnzę 
czci pierwszemu z drl»ptff6w
prten sądem w Gocie, a rugleiu * 
Dortmundzie.

Osnixko s m
Magistra« Warszawy wystąpił 

do Rady MiejskioLo upoważnienie wy
dania T-wu Gniazd Sierocych tytułem 
potyczki, na lat dwadzieici*, eto młllo- 
»¿w marek w 0 proo. obligacjach m. 
Warszawy, w procencie od których 
T. G. S. zobowiązało Się dawać wycho
wanie, naukę zswodową i pełne utrzy
manie stale 200 sierotom warszawskim 
w okresie trwania potyczki.

Bank Komunalny również na two
rzenie gniazd sierocych otworzył kre
dyt 150 miljonów dla tych powiatów, 
które w akejl T. G. S. zechcą wziąć 
udział.

Towarzptwo Gniazd Sierocych 
chce wykupić z rąk niemieckich bardzo 
duże dobra ziemskie silnie zabudowane 
z pt-lnemi inwentarzami. Budowle na 
folwarkach T. G. S. chciałoby zatrzymać 
cu utworzenie w nich swoich szkół 
ogólnych i zawodowych, na pomioszcze 
sio burs szkolnych, a dwa tysiące mor
gów złami oraz inwentarze T. G. 8. chce 
zatrzymać na utworzenie kilkudziesięciu 
jedno włókowych gospodarstw gniazdo
wych.

Budynki i fabryki każdego folwar
ku, zamieniono na warsztaty szkoły 
rzemieślniczej, na bursy dla uczniów 
zawodowego kształcenia, »a szkoły: 
rolniczą, ogrodniczą, gospodarstwa ko
biecego i szkołę rzemieślniczą, na po- 
mieszczenie personelu ««uczycielskiego,

rłanowo rozł tona na poszczególnych 
olwarkach, stałyby fcię < ćrodkuni ma

łych wiosek sierocych, z ł tonych każda 
S dwudziestu jed n o w łó ko w y-h zagród,— 
reszta ziemi naokoło zostanie planowo 
rozparcelowana 1 rozsprzedaaa.

Zo pzkól i zo tpolecznych uryą l :eó 
T$G. 8. korzystać będą mogli prywatni 
w łaściciele  śidyb, którzy się pobudują 
na zakupionyóh p;aaz się, a rozparcelo
wanych prze¿ T. G. 8. gruntach.

Z j a z d  o f i c e r ó w  z d e m o b i l i z o w a n y c h .
W Warszawie zwołano na dzień 

S5 i 20 bm. w gmachu Szkoły Podcho
rążych ziazd oficerów zwolnionych z 
czynnej Błużby. Na zjeździe zjawiło się 
109 delegatów, reprezentujących 22 or 
ganizacje, rozsiane po całym kraju, i to 
Zarówno oficerów rezerwy jak 1 eme
rytów.

Ziazd rozpoczął się o godz. 9 rano, 
po nabożeństwie w Kaplicy Szkoły Pod
chorążych.

Po ukonstytuowaniu się prezydium 
nastąpiły -powitania. Pierwszy przema
wiał przedstawiciel M. S. W. gon. 01* 
szewski, następnie gen. Jacyna wita 
Zjazd imieniem p. Naczelnika Państwa. 
Na wniosek prezydjum zapada postano
wienie wysłania telegramów powitalnych 
do p. Naczelnika Państwa, do Związku 
Francuskich Oficerów Rezerwowych we 
Francji, oraz do marszałka Focha, gen. 
Weyganda 1 gen. Nieeaela

Po oficjalnych powitaniach zabie
rają głos poszo-ególni delegaci, którzy 
w gorzkich słowach skarżyli się na nie 
obecność przedstawicieli Sejmu i Rządu 
oraz na małe zainteresowanie prasy. 
W tym duchu zapada rezolucja oraz 
postanowienie wysłauia w tej sprawie 
telegramów do pp. Prezydenta Ministrów,

Ministrów, którzy nio przysłali swych 
przedstawicieli, do Sejmowej Komisji 
Wojskowej, na ręce przewodniczącego

£ . Anusza oraz do Syndykatu Dzienni- 
arzy w Warszawie.

Następnie mec. Wroncki, przewod
niczący Zjazdu, imieniem Komitetu Or
ganizacyjnego wygłosił referat, w któ
rym omawia konieczność utworzenia 
jednolitego związku oficerów zwolnio
nych zo służby czynnej, obejmującego 
całą Polskę i podzielonego na grupy 
oficerów rezerwy, emerytów, Inwalidów 
i weteranów, poczem proponuje wybór 
Komisji dla opraoowanla statutu. Nad 
referatem tym wywiązała się dłuższa 
dyskusja, która wypełniła całe posiedze
nie przedpołudniowe.

Obrady popołudniowe były wypeł
nione całkowicie dyskusją nad ogółneml 
celami Zjazdu, tudzież nad sprawą wy
boru Komisji Statutowej.

Po dyskusji dokonano wyboru Ko
misji Statutowej.

W' drugim dniu Zjazdu na porząd
ku dziennym były referaty delegatów 
8 prowincii i Komitetu Organizacyjnego 
na temat żądań oficerów rezerwy, eme
rytów, oprócz tego dyskusja nad statutem 
przyjadę go i wybór zarządu związku.

Z Rad| Miejskiej.
Sobótce pos - dzeme Rady Mie.skiej, 

zwołane w drug-n terminie, lozpoczęło 
się o godz. 9 tn. óO wiecior^m. Przewod
niczył r. Kemi*ze*£«i.

Ni wstępie wybrano 36 członków 
Komisji do wymurj państwowego po3at- 
ki> od docuouu. N->t;piue uciiwdjono sta
tut o p-Oiera io <Jdtku ou lokali oiai 
statut o p.oorzc poliinu od oroni my
śliwskiej I K J i t 01 w, 1113.

Po przyjąć,u przekazanych władzom 
miejskim Usunie n^m t . p .  EclAaioa Hsrb- 
¿.ta 500 tys. mk. nienuecaich i zatwier
dzeń.u stdtutu spółki aKcyjncj kolejki 
elektryczne) dojazdów.) Łodi—Kokicmy— 
Tomdizó*', weszia p>u oyskusję spuwa 
pcwlwy^z nia poborów pracowników miej
skich. W rezultacie Kada uchwaliła 10 
pioceut podwyżki cd 1 b, m.

Uchwała oddania w dzierżawę giun- 
tu miejaaiego pou budowę bocznicy ko
lejowej od buty &z*iaoe} .Gęba“, oraz 
acbwats utworzeni« «¿*oly pracy, uraz 
założenie 11 miejskie) wypożyczali kiną- 
tek dla dzieci na B<łata;b,— zakończyły 
obrady.

SI
Kalendarzyk.

D tti  Heljodora 
Jutro Józefa Kalasant.
Wscbód złońca. 
Zachód

4 m. »8
8 m. 29

W schód księiyea  8 m. 08 
Zachód 12 nu 27

Zszwolsala aa prowadzenia samo
chodów. W związku z ogłoszeniem z d. 
7 kwietnia rb. Województwo Łódzkie 
wyjaśnia, te  egzaminowi szofersklemu 
bidą podlegały tylko te osoby, klóre 
nie posiadają odpowiednich dokumen
tów, wydanych przez uprawnicie do 
tego instytucje państwowe, wojskowe 
lub jrywatne

Osoby, pragnące kierować samo
chodami lub motocyklami, winny I przy 
podaniu do komisji egzaminacyjnej .dla 
szoferów iDyrekoia Okręgowa Robót 
Publicznych Wejówództwa Łódzkiego, 
Zachodnia 67) przedłożyć wraz z innemi 
dokumentami świadectwa w oryginale 
lub odpisie zaświadczone przez rejenta.

Osoby nie posiadające do 15 lipca 
rb. zezwolenia na jazdę samochodową, 
jako nie mające prawa kierowania sa
mochodami i motocyklami będą zatrzy
mywane i pociągane przez policję do 
odpowiedzialności karnej.

— Osobiste. Komendaut ekspozytu
ry urzędu śle lczego p. Wayc-r wyjechał 
na 4-ro tygodniowy urlop; zastępu jo go 
komendant 111 brygady p. Domański.

— Czyja zgeba? W kinie .Luna" 
znaleziono część wisiorka brylantowego, 
który prawy właściciel może odebrać w 
VII komi'-arjacie.

— W tymże komisarjacie są do o- 
debrauia 33 kupony obligacyj m. Łodzi 
i 157 mk. polskich.

— Zebraczka — złodziejką. Przy ul. 
Pańskiej 34 are.sztowunu Stanisławę Bod- 
kis, zamieszkałą przy ul. Brzezińskiej 30, 
która żebrząc obchodziła mieszkania i po 
drodze kradła. bip

•— Bandytyzm w lesie Poddęb cklm. W 
lesie poro i ¿a/y P(J d i.- a i m ji, a Tuszy nem 
dwuch uzbrojonych w rewolwery ban
dytów napadło na ir.ieazfcañc* Łodzi 
W. Andraa aka, któremu zabrali 8¿ tya. 
rnlf. i zbiegli w stronę Truakawea. Za
rządzony przez poUcję pościg żadnych 
rezultatów nie dal. (bip

—'' •  ■—

Teatr. B i i a m  i  a m i n .

Teatr Hiejaki, Cegielniana O .
Dziś, w poniedziałek, dla zrzeszeń 

rob. i int. dana będzie wyborna kome
dja Wł. Jastrzębiec—Zalewskiego .Go
belin1“. Treść zaczerpnięta z dni obec
nych, zręczna budowa, piękna wystawa 
1 doskonała gra zadowolnić muszą naj
wybredniejszych bywalców. »Gobe] In“ cie
szyć się będzie wyjątKOwem powodze 
niem.

We wtorek sztuka H. Kisłenmao- 
kers‘a .Ta co przeszła“ Premjerowa ob
sada.

Z  życia organizacji fi P  R
0ga!nc*m !ej«k(8 k u rsy  o g { -  

ta to r sk łs  MPR.
W poniedziałek dn. 3 lipca o godz. 

7 wiecz. w Klubie (Piotrkowska 91) od
będzie się czwarta z kolei pogadanka. 
Prelegent jtoL Z, Majkowski.

Koledzy, zapisani na kursy powin
ni się aiawić w komplecie.

P M itd te n is  K om isji
z n a c z k a .

We wtorek, du. t b . n . , 0  godjs. 7 
wiecz. w Klubie (Piotrkowska 91) odbę
dzie się posiedzenie Komisji dla urzą
dzenia znaozka.

Uprasza się członków o punktualne 
przybycie.

Straszne skutki figlów  
z  b  o n i ą .

Na stacji Kamińsk, w mieszkania 
własnem posierunk-owy £ komendy pow, 
radomskowskiego, powróciwszy ze służb/ 
do domu, zaczął

ż a r to w a ć  z bronią,
zapomniawszy że jest nabita. Nsgle po
ciągnął za cyngiel rewolweru i spowo
dował wystrzał. Kula ugodzlłu w skroń 
tonę, kładąc ją

łrupem  na m iejscu .
Widząc to posterunkowy pobiegł 

do drugiego pokoju l usiłował strzelić z 
tegoż rewolweru

so b ie  w g ło w ę ,
lecz kula zacięła się. Wobec czego mi* 
mowolny zabójca zdjął but z prawef ao- 
gl, przystawił karabin do szyi 1 pociąg
nął palcem nogi ra cyngiel. Nastąpił 
wystrzał i kula rozerwała denatowi 
czaszkę. Zmarłe tragiczną śmieroią mał
żeństwo pozostawiło

2-lfttnie d zicok o
przy matcc-staruszce.

F a łsz y w i ta jn i a g e n c i .
Do mieszkania Stefana Paouda we 

wsi Zableniec, gm. Grabówka wtargnęło 
4-ch mężczyzn, którzy zaznaozyll, żo są 
z tijnej policji i rozpoczęli rewizję, 
podczas której znaleźli broń, którą za
brali. Następnie pod groźbą rewolwe
rów zażądali 8 miljonów mk. Gdy u- 
słyszeli odpowiedź odmowną zaczęli P. 
bić kolbami rewolwerów, grożąc, że go 
zabiją. W międzyczasie Jeden z baudy- 
tów wystrzelił, lecz kula nikogo nie u- 
godziła. Bandyci umieścili wszystkich 
mieszkańców domku Pacuda w jednym 
pokoju. Gdy wszyscy znaleźli sią ra
zem pod strażą bandyty (pozostali zaś 
bandyci dokonywali rewizji) 2U-letn,a 
Marjanna Pacud zmyliła czujność, strze
gącego bandyty i wyskoczyła przez okn-), 
aby zuwiad mić sąsiadów'.

Widząc to bandyci, zarządzili po
ścig, a przywódca bandy rozkazał u- 
ciekającą dziewczynę zabić. Pościg nia 
udnł siij, wob«c czego bandyci coprędzej 
zabrali łroci.ę rzeczy i umknęli w nie
wiadomym kierunku.

Przed odejściem zabronili miesz« 
kańcom zawiadamiać policję i zazna* 
czyli, że po raz drugi przyjdą w Lipcu.

Należy przypuszczać, te napadu 
dokonała szajKa opryszkow przybyłych 
z Łodzi lub^Warszawy.

Zawiadomione władze policyjne za
rządziły natychmiast pościg, celem u* 
jęcia sprawców napadu.

Ruch u?Hdau)niczą.
„ S a t y r y k a  P r a o y 11.
Ukazał się M  4—5 „Statystyki Pra

cy- , miesięcznika wydawanego przez 
Główny Urząd Statystyczny pod redakcją 
Edwarda Lipińskiego.

Zeszyt zawiera m. inn. artykuł o 
powojennej niwelacji płac robotniczy« li 
■w porównaniu z r. 1914; szczegółowy 
opis stanu przemysłu polskiego; opis 
rynku pracy na podstawie statystyki 
urzędów pośrednictwa pracy; ceny Łurto- 

• we 67 towarów, oraz wskaźnik ztniuu 
cen, przyczem na interesującym wykre
sie pokazano wzrost poszczególnych ecu 
od r, 1914; ceny artykułów pierwszej po
trzeby w 37 miastach Polskich; ceuy 
ziemiopłodów i bydła; szczegółowy opis 
postępu drożyzny w Polsce (z wykresem) 
ze wskazaniem lokalnych różnic w na
tężeniu drożyzny; wskaźniki cen w głów
nych państwach świata (nowy dział); tłu 
maczenie umowy zbiorowej w rołnictwi-*, 
zawartej dla polskiej części Górnego 
Siąska; obsaerne zestawienia płac pra
cowników (bankowcy, pracownicy han
dlowi) i robotników' w głównych gałę
ziach pracy i ważniejszych miastach 
Polski; ruch strajkowy; statystyk Kas. 
Chorych w Małopolsce i Kongresówce.

Zakres informacyi, dotyczący głó
wnych zjawisk naszycn stosunków so
cjalny eh i gospodarczych, czyni pismo 
to niezbędnem przedewszystkiem dln • 
działaczy społecznych, związków zawo
dowych, pracodawców i pracowników, a 
zresztą dla wszystkioh, którzy interesujn 
się rozwojem naszego życia gospodar
czego i kwestją robotniczą. >



Po zjeźikc P. O. W. ze wschtjdu od
bił zj~zJ P. O. W. r całej Polski. 
Boapuc2!\ł się On w Warszawie w niedzie
lę nal uiiństwera za poległych o g^diiaie 
0 rana.

O godz. 10 rozpoczęto obrady. Na 
prezes wybrano p. Poniatowskiego, na 
f i  ślepców pp. Twardo, Blenlewskiego, 
Niedzielskiego, na asesorów pp, Anusia.. 
fckŁnę, Malinowskiego i przedstawicieli 
okręgów.

Po odczytaniu depe?* powitalnych 1 
listu ks. biskupa Bandurskiego, wygło»ił 
teferat historyczny p. Medard Downaro- 
wicr.

O godz. 3 po poł. wygłosili referaty: 
Ideowo-programowy — p. Pahoskl, o od- 
«nakicii — por. Guliński, o samopomocy 
dla wdów i sierot po członkach P. O. W., 
dla zdemobilizowanych oras o sprawach 
ekonomicznych—-p. Poniatowski, kultural
n y -p . Niedzielski, siatutowy—-p. Paschal- 
•ki.

( y ?  a  Ví j m

Następnie wybrano delegaci«, która

S dwieû'.ih Naczelnika Państwa w Belwe- 
er;e. Naczelnik Państwa, b. komendant 
P. O. W. zwrócił się do delegacji z as- 

•tępująeeml słowami:
.Nie wiele mam wskazań dla daw- 

■yob moich podkomendnych. Okres naj
żywszego działania P. O. W. był dla mnie 
okresem więzienia, dla Was—groiby wię
zienia. Moj« nazwisko i imię było dla 
Was symbolem. Zjawiało się' w ciężkich 
chwilach przy podjętych pracach Jako 
»muszę*—tam, gdzie „ale mogę*.

Pragnąłbym 1 nadal, byście przy pra
cy mówili sobie .mogę, bo muszę". Nie 
chcę być Waszym sumieniem, wiązać Was 
Wewnętrznie. Niech katdy idzie drogą, 
którą wybraliście wspólnie, lub którą wy
brał sam P. O. W., chociaż rozrzucone i 
różniące slą w poglądach ibo i tak być 
noie) niech łączy pamięć przebytych 
wspólnie aczkolwiek bezemnie wysiłków. 
W chwili wahania czy załamań — niech 
katdy wie, le  stoję przy nim jako sym
bol &we*o .muszę“. Życzę Wam, by pra-

E . którą podejmujecie, towarzyszyły ce- 
y dawnych moich łołnierzyj poczucie 

odpowiedzialności za rseczy podjęte, które 
nnszą być wykonane i szacunek dla pra
cy Innych, (o który tak trudno w Polsce), 
nk-zbędny stały warunek zdobycia szacun
ku ula siebie, byście te] odpowiedrniau-

Î ci i szacunku uczyli nowe pokolenia w, 
‘olsce. t

W poniedziałek w dwuch posiedze
niach przed i popołudniowa« została prze* 
dyskutowana i przyjęta następująca rezo
lucja, stwierdzająca, te:

1) Rola historyczna P. O. W. apel« 
Biona została całkowicie.

2) Wartości moralne, k!óre tTorzyly 
P. O. W., nie przestały Jedna* i dziś być 
życiowe ¡n!i

Wiara we własne siły w epoce ntrws- 
lan>a niepodległości musi być w dalszym 
ci'.:-H systematycznie wyrabiana w społe
czeństwie. Ugruntować tę wiarę można je
dynie wypracowując w Polsce taki ustó; 
polityczny i społeczny, któryby człowieka 
pracującego czynił pełnoprawnym obywa
telem i dzierżycielem rządów oraz świa
domym. budowniczym przyszłości narodo
wej. Nastąpić musi bezwzględne oczysr- 
Czenle atmoslery społecznej z zarazków 
rozkładu moralnego. Zwalczyć korupcję i 
spekulację za łatwym zyskiem i karjerą. 
Wytępione być muszą nadużycia władzy, 
czyniące nieraz ze swobód konstytucyj
nych martwą literę, obalona metoda po
sługiwania się świętością nu reii^-juemi do 
agitacji politycznej. Zwalona być winna 
wszelka reakcja społeczna, polityczna, 
ideowa*— która zaraża młodzież przet na
dużycia szkoły lub przez wsteczną dema-: 
gogjc i nadużycie kościoła do polityki, a 
całość życia przez prasę i deprawowani 
opinji Pozyskane być winay również dia 
państwowoSc! polskiej mniejszości naro
dowe, te przedewszystkiem, które zamie
szkują na naszych kresach Wschodnich, 
to jest pierwszym warunkiem oparcia pol
skiej polityki zagranicznej na programie 
skupienia wyzwolonych narodów między
morza bałtycko7* czarnomorskiego w  celu 
współpracy pokojowej i obrouj przeciw 
wspólnym wrogo ci Rosji i Niemcom. W 
Polsce położonej tak niebezpiecznie pod 
względem strategicznym przysposobienie 
narodu do walki obronnej )est pierwszo* 
rzędnym czynnik ero obywatelskim, jak 
również wymogiem demokratyzmu, który 
za jedno z głównych swych zad-ń musi 
stawiać wychowanie żołnierza na obywa
tela, u obywatela na żołnierza.

S) Wobec tego zjazd — utmjąc za 
słuszne zlikwidowania z r. 1918 P. O. W. 
w pierwszej swej formie, oddając hołd ła 
szczy tn.j przeszłości i cjcść poległym za 
0;czyzuę członkom P. O. W. uchwala:

utworzyć stowarzyszeni«, które sknpi 
przedewszystkiem elementy zaprawione do 
śmiałego ezyau przez udziel swój w walce 
o nlep >d!eg!ość bsz wzgiędi: na ich przy
należność do tej czy innej partji .politycz
nej;

opatrzyć statut stowarzyszenia tego 
deklaracją ideową, zobowiązującą d j pra
cy publicznej w myśl ideologji potężnej 
oraz powszechuego pogotowia zbrojnego 
narodu;

a przylem stworfyć ze stowarzysze
nia tego ośrodek realnej pracy społecznej, 
mającej sa celu samopomoc, twórczą ini
cjatywę gospodarczą oraz szeroki rozwój 
placówek kultury narodowej.

Słow a na czasie.
Od jednego z naszych ozy- 

telników otrzymujemy garść 
uwag następujących:

Ody nad Polską po stuletniej prze- 
•zło niewoli zajaśniała nareszcie jutrznia 
twobody, dająo jej miejsce pośród wol
nych narodów świata, zdawało eię, ie  
naród nasz z chwilą 6wojego zmartwych
wstania. wykrzesze z siebie taką potęgę 
ducha, taką moc, że go ona w krótkim 
•zaśte uleozy z ran, zadanych przez za
borców. I nie zawiódł się w zapatrywa
niach swoich ten, kto tak myślaŁ

Zorganizowanie państwa na nowo
czesnych zasadach, odrodzenie życia w 
handlu 1 przemyśle, a wreszcie ostatecz
ne utrwalenie niepodległości w walkach 
U bram Połocka i Kijowa, pozwalają 
przyznać, że naród nasz wydobył z sie
bie wszystko co posiadał.

A nawet jeszcze więcej, 
t Rozumiejąc dokładnie trudne do

J przezwyciężenia przeszkody, Jakie napo
tka ojczyzna o pustej szkatule, w po- 

czątkowem bytowaniu swojem, naród 
Polski rok czwarty już cierpliwie czeka 
w  milczeniu na poprawę stosunków w  
kraju, któreby mogły uczynić znośniej- 
izym jego byt i dolę. Naród czeka cier
pliwie i w milczeniu, byleby tylko Mat
ce swojej nowych kłód nie rzucać pod 
nogi. z wyjątkiem bowiem rozpanoszo
nego paskarstwa, którego fortuny jak 
grzyby wyrastają po deszczu, źle się 
flzioje obywatelowi odrodzonej Polski. 
£ tęsknotą do dni lepszych, ofiarny na 
Wszyktko, co jest związane z dobrem 
państwa, ind polski zwraca oczy swe ku 
■toiiojr, t u Warszawie, gdzie wybrańcom

swoim powierzył losy swoje 1 losy przy
szłych pokoleń. Ale to co widzi, nio ro
kuje mu. niestety rychłej poprawy jego 
doli. Przenoszenie własnej ambicji i 
interesów ponad dobro Rzeczypospolitej, 
walki stronnictw, ehaos w tycn spra
wach, gdzieby go można uniknąć, brak 
niejednokrotnie dumy państwowej, oo 
nas ośmiesza zagranicą, rządy zmieniane 
jak w kolej doskopie, to naprawdę zadu- 
żo już dla cierpiącej masy obywatelskie], 
która tyle razy dowiodła, czego z Jlią 
można przy dobrych chęciach dokonać.

Nie bądźmy pesymistami, lecą też 
nie zakrywajmy sobie uczu, by nie wi
dzieć tego, co nam naprawdę widzieć 
należy. .

Jest źle! Czas Jui największy, by 
skończyć z nieładem i wziąć się do pra- 

. cy realnej, czas już, gdyż jutro mo5e 
byó zapózno.

Chcemy nareszcio ujrzeć to niezbę
dne dla naszego rozwoju uporządkowanie 
stosunków wewnętrznych, chcemy ładu, 
chcemy rządu takiego, któryby nie był 
bańką mydlaną, pryskającą za pierwszym 
podmuchem wiatru, lecz miał mocną 
wolę. Chcemy by rząd ten powiódł nas 
na takie tory, po jakich kroczyć przysta
łoby 30 miljonowemu narodowi.

Społeczeństwo polskie zrobiło wszy
stko, czego od niego żądano, niechże i 
ci, których ojczyzna powołała na sterni
ków jej spraw, uczynią to, czego społe
czeństwo od nich żądał

Niechże :po okresie walk i przesi
leń zakwitnie bujnie praca dla dobra lu
du, który w nędzy i pocie czeka lepsze
go jutra cierpliwie. Ale i ta cierpliwość 
może się w Końcu wyczerpać.

J. Polok.

.■ ro g i w y z w o l e n i a .slf
1.

opisany szał ra.lości,' / 
gkakać, rzucać ■ i r r . r u c  
tem para zaczęła mnio p 
jed n a k  podarto na mnie

• ■là bowiem 
radośnie. Po
tó, przyczem 
aule.

Z*iązV zawodowe ma:ą za zadanie 
polepszenie stosunku pracy do kar.ta u, 
Pozatem stanowią one praktyczny śr dek 
wdrożenia robotników do solidarności. i j 
do samodzielnego zanudzania spr . i 
ekonomicznemi, co przygotowuje i li do 
działalności spółdzielczej.

2.
Polityczny ruch robotniczy — part a 

robotnicza ma obowią ek bronić pr w I 
wolności kiasy pracu ące, stać na slraży 
jej interesów i równości wszystkich oby
wateli pod względem administracyjnym, 
prawodawczym I sądowym. Pozatem win
na ona baczyć, ażeby wolność ekonomicz
na — ten przedwstępny waru ek zrzesze
nia spółdfiekzego —. nie by?a tamowana

f rzez monopole prywatne lub państwowe, 
art ja polityczna winna di?yć do postę

powego przekształcenia państwa na koo
peratywę demokratyczną w dziedzinie 
sprawiedliwości, wychowania i komunika
cji i do uzgodnienia prawodawstwa z po
stępem społecznym.

Uwaga. Aut rem tych trzech tszjest 
Hans Mfllier, sekretarz związku koopera
tyw szwajcarskich.

f Mi d n i.
# *

(W edle opowiadań branki niewola
ta nie je st najstraszniejsza).
Pisma zagraniczne podają sensa

cyjne szczegóły dotyczące zeznań panny 
Fanny Mcrcier, która blisko tydzień spę
dziła

w  n :e w 3 Ü  u  o l b r z y m i c h
i rzadkich  d z é tn a lp ,,

afrykańskich gorylów.
* Panna üercier popadła w niewolę 
dn. 4 maja nad wieczorem. Bawiła ona 
od paru tygodni z bratem swym Alfre
dem w Kongo, gdzio młodzieniec ten 
był komendantem oddziału żołnierzy, 
stacjonowanych w Kunibe. Sam wypa
dek zdarzył się w lesie i miał miejsce 
wtedy, gdy Fanny odłączyła się na chwilę 
od reszty towarzystwa.

Wtedy to nagle w gąszczu rozległ 
aię przeraźliwy krzyk porwanej, a!e nad
biegli towarzysze nie widzieli nic prócz 
sylwetki goryla, który w oddali biegł 
całym pędem 1 wkrótce zginął im z
OCiU.

Biedny Alfred zarządził natychmiast

Jogoń, połączouą z olbrzymią obławą, w 
toroj prócz żołnierzy brało udział około 

tysiąca czarnych, alo zarówno panujące 
oiemności, jako też i gąszczu lasów pod
zwrotnikowych uczyniły całą poyoń da
remną.

R ozpacz m ło d z ień ca  n ia  
m ia ła  g ra n ic
tembardzlej, że uważał on siostrę za 
straconą na zawsze. Poszukiwania pod
jęte nazajutz i później za dnia również 
nie odkryły żadnego śladu.

Tak minęło nad wyraz bolesnych 
dni 6, podczas których modlono się już 
nawet za duszę biednej Fanny.

Aż nagle szóstego dnia na ranem 
we wtorek dn. 9 maja rzekoma nie
boszczka sama zastukała do chaty brata.

Zdumienie, ale i radość zarazem te
go ostatniego nie miała granic. Pyta
niom i powitaniom nie było sońca, choć

F anny w ró c iła  p ó ł naga.
Po czułych powitaniach młoda 

dzieweczka, która zresztą czuła się nie 
najgorzej, opowiadała oo następuje:

„Potwór, który mnie porwał był
straszny, to też wrażenie pierwsze było 
najbardziej przerażające.

Goryl, który mnie p  ..'w ał,
niósł mnie jednak dość delikatnie, ale 
uciekał z nieprawdopodobną siybkością, 
robiąo olbrzymie skoki i m: ucząc ra
dośnie.

Ta oryginalna podróż trwała około 
12 minut, ale Jestem pewna, że zrobili
śmy przez ten czas przynajmniej z 5 ki
lometrów.

Nareszcie jednak dobiegł do swego 
misternie ukrytego w gąszczach legowi
ska. Tapi ku memu zdumieniu ujrza
łam drugiego goryla, jak się potem oka
zało „żonę“ tego, który mnie porwał. K

Ta na nióí widok woadla w nle-y,

Noc zeszła spokojnie', p.rzyozem

u sła n o  dla m nie śliczn a  
/ ł o ż e ,

Na ranem miałam śniadanie złożo
ne z kokosów i bananów i innych przy
smaków, które lubią zarówno goryle jak 
i ludzio.

Mimo jednak tyoh rozkoszy ucie
kłam przy pierwszej sposobności to jest 
w piątek wr południ.

Ełąrfzlłai» Jednak 3 d n i  
p a  p u s z c z y
i to było ze wszystkiego najprzykrzejsze.

Rozm aitości.
S k a rb iec  „L usita^ ji“ .
W tyoh dniach odpłynął z portu 

nowojorskiego parowiec „Blackely*, na 
miejsce w pobliżu wybrzeży Anglji, w 
którem zatonął, storpedowany przez 
Niemców podczas wojny światowej wielki 
parowiec osobowy „Lusitanja“.

Parowiec „Blaokely“ jest zbudowa
ny specjalnie dla wydobywania z głąbin 
morskich okrętów zatopionych. „Lusi
tanja“ jednak była okrętem zbyt wiel
kim, a przy tem leży zbyt głęboko w 
morzu, aby można wydobyć ją  ztamtąd 
w całości. „Blackely“ zatem zamierza 
tylko wydobyć z jej wnętrza skarbiec 
stalowy, zawierającz znaczne sumy w 
złocie i klejnotach.

Znajdujący się na pokładzie parow
ca amerykańskiego wynalazca nowych 
przyrządów i ubrań dla nurków, pozwala
jących nurkom pracować na głębokości 
275 stóp pod wodą, B. F. Lcvit, przy
puszcza, że uda mu się w ciągu trzech 
tygodni dobyć z wnętrza „Lusitanjt“ 
SKarbiec rzeczony.

Kadłub „Lusitaąji'“ rozsadzony bę
dzie za pomocą nitrogliceryny, poczem 
wydobyty z niego skarbiec ma być 
umieszczony na ważącej 30 ton platfor
mie kesonowej, spuszczonej na dno mo
rza. Po umieszczeniu na tej platf ormie 
skarbca, z ¿.e^unów jej wypompowana 
będzie woda i w ten sposob platforma 
ze skarbcem wypłynie na. powierzchnię 
morza.

Z aw zięto  koguty.
W mieście Springfield w Ameryce 

Półn. policja wykryła lokal, w którym 
uprawiano zakazany w Stanach Zjedno- 
ozonych sport walki kogutów,

W lokalu tym znaleziono i skonfi
skowano 60 kogutów bojowych, przvgoł 
towanych do walki. Nierozważnie jednak 
postąpiła władza policyjna, pozostawiw
szy wojownicze ptaki na noc »wszystkie 
razem na podwórzu stacji policyjnej. Bo 
gdy nazajutrz przybyto, aby zabrać ten 
żywy dowód rzeczowy do sądu, oczom 
policjantów przedstawił sję widok stra
szny. OtoJ na podwórzu leżało 40 kogu
tów. strasznie pokiereszowanych, bez 
życia, a 20, ociekających także krwią, 
zwycięsców przechadzało się dumnie 
śród pokonanych.

Zacięte koguty stoczyły widocznie 
zaraz wieczorem lub rano walkę b* 
śmierć i życie.

R o zta rg n io n y  p ro feso r«
W tych dniach zmarł w Wuerzbur- 

gu, słynny lekarz i profesor tamtejszego 
uniwersytetu, Łeube.

Uczony ten zuauy był ze swego 
rozstargnienla- Z tego powodu wieczne 
miał historje ze swym parasolem, który 
mu stale towarzyszył w wycieczkach na 
miasto.

Pewnego dnia wybrawszy się po 
sprawunki, oczywiście z parasolem w 
ręce, zapomniał obładowany paczkami o 
swym deszczochronie i zostawrił go gdzieś 
po drodze.

Spostrzegłszy w domu brak przyja
ciela, wraca do sklepów, w których ro
bił sprawunki. PyU o parasol w jednym 
1 drugim sklepie, ale bezskuteczni«. 
Wreszcie w trzecim oddają mu zgubę. 
Uradowany więc woła:

— Przynajmniej państwo jesteście 
uozoiwsl, niż właściciele tyoh dwfroh 
eklepów, w których już byłem po tea 
parasol.
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M  SERU 
(ostatnia)

p ? i3  t y -

t u l o r n s „Cygrys z Ssdmapvra”
W  r o la c h  g łó w n y c h :  RSIA KlfiY, Ernia Klorena, Conrad V e i d t ,  Olaf FBnss.

D r u g a  s e r j a  z a w lo r a  s t r e s z c z e n ie  p ie r w s z e j  a e r j l .
O r k ie s t r a  s y m f o n ic z n a  p o d  k ie r u n k ie m  I -g o  K o n c e r tm is tr z a  Ł . O. S . p. M. L E W A K A .

K i n o  S p ó ł d z i e l n i

l i «  P i l i l i
(Dolina Szwajcarska) 

ul. Sienkiew icza .Nfe 40.

C H Ł O P I w e d łu g  p o w ie ś c i

W Ł A D Y S Ł A W A  S T . REYM ONTA.
D r a m a t  w  6 a k ta o h .

O d tw ó rc y  g łó w n y c h  ról: M aciej B o ry n a , M ie c z y s ła w  F re n k ie l .  A n te k  B o r y n a , H e n ry k  R y d z e w sk i. 
H a n k a , je g o  żo n a , B e lln a  L eszczy ń sk a . J a g u s ia ,  M a rja  M e rita . D o m ln ik o w a , je j  m a tk a , J . A d- 
w e n to w ic z ó w n a . K o w al, z ię ć  B o ry n y , M a r ja n  G ołej e w s k l-P a le w ic z . O rg a n iś c in a , A n to n in a  K a 

m iń sk a . J a n ,  j e j  Byn, B o le s ła w  M ie rz e je w s k i. W<$Jt, P i o t r  H ry n ie w ic z .
Początek przedstawień w soboty, niedziele 1 św ięta o g. 8, w dni powszednie o 5 p .p .,ostatni seans o 9.18 wiooz.

UWAGA 1 Dla urzędników Państwowych zniżka 60 proo. za wyjątkiem aoMt, niedziel 1 śwl(\t.

Największe w Łodzi

Konstantynow ska 16.
»¿ft

Amerykańska sensacja! Pierwszy raz w Łodzi.

Dzieje poszukiwaczy skarbów
D ra m a t  s e n s a c y jn o -a w a n tu rn io z y  w  6 a k ta o h , o s n u ty  n a  Ue p rz y g ó d  C o w b o y * a  J a o k s a n a .
1. W kr ulali lodów. Ł Nlebespleomy oaobnlk. 8. Przygoda wywladowey. 4. Kataatrofana morau. 6. Plrael powletraa. 0. tli Zagad kft
A n n n « 1 n *  p n y i i l j  tydziti ̂  I  p l y  «8 ^  r *  A . I i  dni* I UWAOAi 8*1» do-AIIOIIS. pierwszy razwŁodsl f c L g jX S - U I J . l c L i  Łfcl* morskim) | brze oehłodaona.

!! |Teatr Letni

SCALA
w ogrodzie.

Cegielnia»** 16.

P rogram  N i  7. Progc*aon Nt 7.

Remlsławscy et taneoiny. ??Arno Baldo?? Jadą! Stanisławscy Jadą! i i yroi«j*wo IJimmi! “kłroflłaju.

Woatery - g y  ¡>21*,;* Falini Koniuszyńska ¡J & Qo" Staslo Bronecki S & t  
Czwanowa Safir Kobilańska ¿Sk. Kwartet Syberyjski S & .

eksoentr
malarz w 
powietrzu.

t o n  dUfltIU II n e c z n y .
n i o l r o  « n o w y m  r s -  II V I * p « g o 4 a ln k  d e s ie *  n l*  p r i e s z k a  II P o c z ą te k  k o n c e r ta  o fl w. 
U l a n a  p e r tu i r e n ł .  || d l a j ą ,  w id o w n ia  J e s t  p o d  d ao h cm . || p r z e a a ta w le n la  o 0 w le c ą .

K im
Siostry Welling

____ .. . .  pod daohom. || przedstawienia o 0 w le c ą . u Bufet czynny.
S p rz e d a *  b i le tó w  o d b y w a  a l f  od 6 p o  p o ł. D la  D o tk n ię c ia  n a t ło k u  u p r a s s a  s l f  o w c r .e ś n ie js ie  w y k u p y w a n ie  b ile tó w .

Kapelmistrz: S .  P i e t r u s z k a .  Dyrekcja S .  K u p a r m i n .

P. U. Z . A . P . P. 
Komisja Włókiennicza

IM L  Alej« Koić buki.

Ogłasza niniejszym

P r z e t a r g  N r .  9
n a  t p r i a d a i i

P r z ę d z y  b a w e ł n i a n e j  I  w l g o n i o w e j .
O ie r ty  z p o d a n ie m  c e n y  loco  M a g az y n  K o m isji W łó k ie n n ic z e j, n a 

le ż y c ie  o s te m p lo w a n e , w in n y  b y ć  s k ła d a n e  w  B l u n e  K o m isji n a jp ó ź 
n ie j do 8 l lp o a  1922  r . w łą o tn ie .

Wadja w  w y so k o śc i 107o o fe ro w a n e j sumy w in n y  byó  z ło io n e  do 
P . K . K. P. w  Łodzi na rachunek Komisji W łó k ie n n ic z e j ¡Nł 477, n a jp ó ź 
niej do dnia 8 llpoa 1922 r. w łą o z n ie .

P o k w it o w a ń  z P. K. K. P. p rz e d s ta w ia ć  n le p o tr se b a . (
O tw a r c ie  k o p e r t  n a s tą p i  w  b iu rz e  K o m isji W łó k ie n n ic z e j w  d n iu  

10 l ip c a  1022 r .  o g o d z . 1 0 -te j ra n o , poczem  n ie z w ło o z n ie  za rz ą d zo n y  
z o s t a n ie  p r z e ta r g  u s tn y  p o c z y n a ją c  od  n a jw y ż sz e j c e n y  o fe r to w e j.

W przetargu u s tn y m  w e z m ą  u d z ia ł  J e d y n ie  c l o fe re n o l, k tó rz y  
|  ofiarują w  p r z e ta r g u  o fe r to w y m  c z te ry  n a jw y ż sz e  cen y .

Próbki, informacje i szczegółow e warunki— w  biurze Komląji W łó- 
1 kiennicząj od 9-tej do 11-tej rano w  dnie powszednie. 
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M  R t  Mii
u>iu fr**m tmatt

Łatwo •<« waleń, »U piani bUUziy i Ma
ta, m  przyjeowy «apart

.EKW OŁ-HEBOA-
row. a. i m a  i M M M e t t n  

■ I» » ..........................

sypialnie, stołowe, urzadzenla 
kueh»*ne, szafy, łótka, krzesła 
wiedeńskie ofaś Wszyatkó co 
wohodal w zakres msblirskc

s to l a r s k i  1C78

C e n y  k o n k u r e n c y jn e !
W. PRZBŹDZIECKI 
Piotrkowska M 10«.

'I

■ ■

-  O S lI  K A R K U  A K C Y D EN SO W A  -

U
P R A C A  «

Przyjmuje obslalankl ns 
roboty drukarski* np.:

aehnnkl, fiTłnkiety, — 
iyrknlarae, Kwitarinsio 

Afleia, Programy 1 t. p
Ula Stowarzysseń I or- 
ganlzaejl robotntoiyeh 
aoacsne mstępstwo. a ~

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. S.

I'

D r .m p d .  B R A U N
Speolaliats

Chorób weMryczayck, skór* 
■ycłi, moozOpłoiowych. 

Przyjm. 10—1, ft—g, pani» 4—»
Połu«Mova 23.

Baczność!
piąci aajwfto m j

za futra, m eble, Rarderobę, 
m aszynv do szycia, dywa
ny, kołdry pliw zow^ i r Ĵine 

rzeczy domowo
c h . Ł Ą Ż m n ,

Benedykta Jfi 28, ni. 13, j
p a r te r .

K u p u j ę
1 p ła o ^  n a j le p ie j  z a  b r y la n ty ,  
z ło to , p e r ł y ,  z q b y  sz tu e z n e , 

d y w a n y -1 f u l r *

N. WARSZAWSKI 
P io t r k o w s k i  9. .

KUPUJĘ:
meble, dywany, m a s z y n y  do 
•zyela, kołdry plusaowe, fu tro ,  
garderobę I sprinty domowa. 

Płaco najwylaze ceny i
A. WAJCMAN, D zie ln a  Na 19.

R o b o t n i c y !
T a n ie j n l i  n a  P io trk o w s k ie j,  w 
te j  e a tn e j c e n ie  J a k  o a  S ta ró w - 
oe, p o le c a  go to w e  u b r a n ia  n o 
we 1 u iy w a n e  p o lsk i  s k le p  u b ra ń

B. KBM1*NY, u l. N a w ro t 41,
ró g  K łlld sk lp g o .

A . A . A. K u p u ję
ra tb ie , d y w an y , g arderobę , m a
sz y n y  do  szycis. P lącę  n« j)«p je jl 
W sln re ich , B o n ed y k tn  ‘9. cod. 

sasszcsyK  Sabin®  ła g u tiiia  do- 
wód o so b is ty , w ydany  w Ł o 

dzią___________  1718—8
B rewlńskl Feliks zagubił dow id  

o so b is ty , Wydany w K ro i-  
1.lew icach  ________1719^3

Dni* £0|<YI / ¿ In ą ł p ies  ra sy  
Oobciman, wabi si< Zbó], 

Ł a sk a w y  z n a lazca  zeo h re  zw ró
cić za n sp ro d ą , L e s ic iy ń sk l, 
Pio trk o w sk a  108._________  1708-2

I ^ o t r z e b i ia T g S S T 7
gościom i fcłniąca. ’kes tau rse j^  
Sienkiewicza 22. 1690—8
p r z y  błąkał się pies. r»sy w ilk . 

ztr«y?ony, na ul Kiliftskieg*
# * 1 8 0  ra. 28. 1722—2

» io d la rz , r s .
stelmadł, chtopcy do praktyki
potrzebni. Ceglftlniann t;2. 17.CĄ

P ł a c e  3 0 °/o d r o ^ e ] !  7 . ^ ° ^  potuci «wser jacy p«e-
r I * / J  szło 3 tys. mkp. oraz tvmcza- 

sowe z»iwiadczenie demobillzs- 
cjl. wyd»ne w B. Z. 28 p. S. K 
w Łodzi, n» Iml^ zdem. sierz- 
Stemfiftsltiego Francis-.ka Ła
skawy znalazca ra f7y »»róct<4 
prRyoajmnl.i d' k i w «dml- 
uistracji # Frsr>*.________ 1 18  '—5

k u p u j ę
b*rylanty, złoto, srebro, perły ,  
d y a m en ty ,  ró /n e  zegarki,  zęby 

s ta ro  1 fu i ra
Kohstantynowska Kt 7 

Z. K  I L I C H,
prawa oficyna 1 piętro.

W' ó j c i k  A nie la  i » g t ; u tł i uo*>ód 
e se b is ty . w y i t n y  w j m l n i e  

Karoz^tki. 1<2C—3
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